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Wrzesień 1939 rok. Setki tysięcy uciekinierów opuszcza 
miasto i wsie i ciągnie przez zatioczone ulice, bądź też jedzie 
w przepełnionych do ostatnich granic pociągach na Wschód. 
Tam we wrschodniej południowej Galicji oraz na Wołyniu 
nie ma jeszcze wojny — jest bezpiecznie. Ludzie odetchnęli. 
Po trwającej szereg dni ucieczce przed okropnościami wojny, 
po niesłychanych trudach i niedostatkach, wreszcie spokój I 
Zaczyna się swobodniej oddychać — znowu jest się człowńe- 
kiem. Wkrótce przecież skończy się także wojna — niech się 
skończy jak chce — ale powróci się znovm potem do domu 
i będzie można po staremu zająć się swoją pracą. 

Tak myśleli prawie wszyscy ci, których los rzucił w tych 
jesiennych dniach roku 1939 na wschód Polski. Zamiast pokoju 
jednak przyszły hordy „czerwonej armii", prowadzone przez 
żydowskich komisarzy. Nad Bugiem i Sanem powstaje nowa 
granica. Wszelkie próby i cała nadzieja powrotu do domu, 
zostały tym samym zniszczone. 1 zaczął się następnie okres 
pełen grozy i stasznego terroru. 

Przede wszystkim, łamiąc haniebnie przyrzeczenie, przy¬ 
wieziono w głąb Unii Sowieckiej rozbrojonych oficerów. Po 
nich nastąpiły niekończące się szeregi duchownych, pra¬ 
cowników umysłowych, właścicieli ziemskich i rolników. I w ten 













sposób umęczona ludność wkroczyła na drogę cierpień, jakich 
jeszcze ludzkość nie przeżywała. Przeszło półtora miliona po¬ 
wędrowało w roku 1939—1940 do więzień, ponad 1,8 milionów 
zawleczono do puszcz dziewiczych i na stepy, do kopalń 
i kamieniołomów dalekiego Wschodu. Nie oszczędzono także 
kobiet, dzieci i starców. Od tego czasu zaginął wszelki ślad po 
przeszło 1,5 miliona tych nieszczęśliwych; stali się oni ofiarami 
żydowsko-bolszewickich „uszczęśliwiaczy" ludzkości. Setki ty¬ 
sięcy zmarło w katowniach GPU zamordowane zbroczonymi 
krwią rękami sadystycznych katów, setki tysięcy znalazło 
śmierć głodową albo zginęło od niepohamowanie rozprze¬ 
strzeniających się epidemii, setki tysięcy iimych zmarło wskutek 
potwornego zimna na lodowej pustyni Sybiru. 

Tylko przypadkowo dowiedział się świat o strasznym losie 
deportowanych mas. W większości wiadomości te pochodziły 
od amerykańskich, szwedzkich i innych zagranicznych repor¬ 
terów, którzy wrócili z Unii Sowieckiej do ojczyzny i do¬ 
nieśli światu o swych wstrząsających spostrzeżeniach i prze¬ 
życiach. Odkrycie masowych grobów w lesie katyńskim koło 
Smoleńska oraz olbrzymich dołów z ciałami pomordowanych 
w Winnicy i zbadanie tych miejsc mordu przez międzynarodowe 
komisje sądowo-lekarslde, stanowiły pierwsze budzące grozę 
potwierdzenia. Od tego czasu coraz to nowe wiadomości 
wstrząsały opinją publiczną świata. 

I tak niedawno temu biskup połowy Gawlina doniósł 
o śmierci 400000 deportowanych dzieci polskich, które w la¬ 
tach 1941—1942 straciły w Unii Sowieckiej życie wskutek wy¬ 
cieńczenia, niedożywienia, bądź też epidemii. 

Te wiadomości w swej strasznej prawdzie potwierdziły 
jedynie to. co świat oddawna uważał za pewne na podstawie 
praktycznych doświadczeń i badań na przestrzeni wielu lat. 
Przygnębiająco działały jednak te wiadomości na krewnych 
osób deportowanych. Pozbawiły one ich nietylko wszelkiej 
nadziei na ponowne zobaczenie swych najbliższych, lecz także 
obudziły przerażające wizje o ich strasznym końcu lub ciężkim 
bycie. Dla wielu wydaje się bardziej pocieszające, widzieć 
swoich ukochanych wśród nieżyjących, aniżeli pędzących tego 
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rodzaju życie, które nawet piekło nie może przewyższyć pod 
względem okropności. 

Mroki niepewności o losie poszczególnych osób z pośród 
deportowanych zostały rozjaśnione teraz po raz pierwszy przez 
setki Polaków, którym jako członkom dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki udało się zbiec z piekła sowieckiego. Przeżycia ich 
przechodzą w swej okropności wszelkie wyobrażenie. Prze¬ 
pełnieni zrozumiałym uczuciem nienawiści, opowiadają ci 
ludzie o tym koszmarnym okresie swych nieludzkich cięrpień, ' 
z którego nie mieli więcej nadziei się wydostać. Zeznania ich, 
publikowane poniżej, mówią same za siebie. Stanowią one 
wstrząsający dokument i są jednocześnie oskarżeniem systemu, 
który dziś z największym wysUkiem stara się „uszczęśliwić" 
całą Europę. Jeśli w następnych rozdziałach w miejsce pełnych 
nazwisk sprawozdawców będą wymienione tylko początkowe 
litery, to stało się to dlatego, aby krewnych zbiegłych żołnierzy, 
żyjących jeszcze w Unii Sowieckiej, uchronić przed aktem 
zemsty. 

W <lro(l%r (lo bolszcHirkir^o obozu 

Kto sam nie przeżył okresu rządów bolszewickich we 
wschodniej Polsce i nie odczuł na własnej skórze ich skutku, ten 
nie może mieć o tym najmniejszego pojęcia. Każda zmiana 
władzy na terenach objętych działaniami wojennymi, przynosi 
ze sobą oczywiście różne przykre dla ludności ograniczenia 
i nćistępstwa. Wszystkie jednak cywilizowane narody miały 
oddawna zwyczaj w krajach zajętych traktować surowo tylko 
te elementy, które zakłócają spokój i porządek albo dokumen¬ 
tują swe wrogie nastawienie wobec nowej władzy. Bolszewików 
natomiast z powodu ich metod postępowania nie można zali¬ 
czyć do rzędu narodów cywilizowanych, ponieważ dążą oni 
w sposób bezwzględny i krwiożerczy do całkowitego łamania 
duchowego i fizycznego podbitych narodów. Wskutek terroru 
i głodu drżąca ze strachu ludność zamienia się w pokornych 
niewolników żydowsko-bolszewickich władców. 
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Dalszy rozwój tego niewolnictwa opiera się na systemie 
wymyślonym niewątpliwie przez żydów. Najpierw podjudza 
się ludność przeciw sobie; szumowiny przeciw warstwie po¬ 
siadającej, robotników przeciw urzędnikom, wieśnićików prze¬ 
ciw ziemianom, bezbożników przeciw Kościołowi i księżom. 
Później „w imieniu narodu" następują pierwsze masowe 
aresztowania najpierw wśród ludzi klasy posiadającej i uprzy¬ 
wilejowanej jak fabrykantów, ziemian, urzędników, księży 
i właścicieli większych gospodarstw rolnych, a już po kilku 
dniach nikt nie wie, czy nie zostanie sam zćdiczony do tej 
skćizanej na zagładę klasy. 

Jeśli np. kogoś cieszy dzisiaj aresztowanie niewygodnego 
mu urzędnika, jutro sam może dostać się do krwawych piwnic 
GPU albo do tajgi syberyjskiej tylko dlatego, że jest właści¬ 
cielem małego domku, niewielkiej nieruchomości albo skrom¬ 
nych oszczędności. Prawdziwie szatańskim „wynalazkiem" jest 
określenie powodu tych masowych aresztowań. Zarzut „wróg 
narodu" jest wystarczającym do skazania na zagładę człowieka 
wraz z całą jego rodziną. W rzeczywistości zależy bolszewikom 
na usunięciu porządnych ludzi, ponieważ bolszewizm może 
rozwijać się i utrzymać tylko tam, gdzie triumfuje podłość, 
grubjaństwo i okrucieństwo. 

Dalsze setki tysięcy padają ofiarą następnych fal aresztowań 
i przymusowych wysiedleń. Tym razem nie są to „burżuje", 
czyli osoby należące do klasy posiadającej, lecz zwykli biedni 
ludzie pracy. Narazili się oni władzy bolszewickiej np. tym, 
że nie chcieli wywiesić w oknach chorągwi sowieckich, wziąć 
udziału w jakimś zebraniu uroczystym lub słuchać codziennego 
wykładu propagandowego żydowskiego komisarza domu. Inni 
spóźnili się o 5 minut do pracy, albo kiedyś w życiu wyrazili 
się nieprzychylnie o żydach. Inni znów jako dobrzy chrześci¬ 
janie zbyt gorliwie uczęszczali do kościoła, przy czym określano 
ich w takich wypadkach jako bliskich przyjaciół miejscowego 
księdza. Były więc niezliczone powody, które wykorzystywano 
jako pretekst do aresztowania. Najczęściej małżonków i dzieci 
uważano współwinnymi „zbrodni" i zsyłano całą rodzinę, 
przy czym często żonę rozdzielano z mężem, a dzieci z rodzi- 
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cami. Tępiono w ten sposób całe rodziny i nie pozostawiano 
w spokoju żadnej oskarżonej ofiary. Metody te spowodowały 
prawdziwe spustoszenia na zajętym obszarze. Wydarzenia 
roku 1941 położyły wreszcie kres masowym deportaqom ze 
wschodu Polski. Zamieszczone poniżej sprawozdania uchodźców 
z dywizji imienia „Tadeusza Kościviszki“ pozwalają najlepiej 
wywmoskować, jakiego losu uniknęła dzięki temu pozostała 
jeszcze na tych terenach ludność miejscowa. 

iiiiiio oMkiiri;.vl 

Szeregowiec U.Z. urodzony w roku 1918 w okolicy Grodna 
opowiada: 

„Jesienią 1939 roku okolice nasze zaroiły się od wojsk 
bolszewickich. Wszędzie węszyli żydowscy komisarze GPU. 
Sąsiad mój, żyd, był z tymi osobnikami w bliższej komitywie. 
On to złożył na mnie oskarżenie. Wkrótce po tym kilku uzbro¬ 
jonych urzędników NKWD wywlekło mnie z łóżka, twierdząc, 
że schowałem karabin. Ponieważ nigdy go nie miałem, pro¬ 
siłem o przeprowadzenie rewi^i. Na to uderzeniem kolby 
karabinu w głowę przewrócono mnie na ziemię, po czym 
zaaresztowano całą rodzinę i wtrącono nas wszystkich do wię¬ 
zienia. Zostaliśmy wszyscy skazani na S lat ciężkich robót, 
które musieUśmy wykonywać w nieludzkich wprost warunkach 
w pobliżu Archangielska. 

oj4*i4M‘ l»>i |>4>li4*Jaiit4‘iii... 

Podoficer S.K. urodzony w roku 1916 w okolicy Lwowa 
opowiada: 

„Z chwilą wtargnięcia bolszewików do naszego kraju sta¬ 
rałem się wraz z moim młodszym bratem przekroc^ć granicę 
rumuńską. Zostałem jednak zatrzymany przez krasnoarmiejców 
i oddany w ręce GPU. Przy przesłuchaniu pytano mnie najpierw 
o zawód ojca. Skoro zgodnie z prawdą wyznałem, że ojciec 
mój za polskich czasów był urzędnikiem policyjnym, areszto¬ 
wano mnie wraz z całą rodziną. Wepchnięto nas później 
w liczbie 70 osób do jednego wagonu. Jechaliśmy całymi 


6 















..Mó] sąsiad iyd zrobił na mnie doniesienie** 


tygodniami i dawano nam na dzień tylko jeden talerz rzadkiej 
zupy. Dręczyło nas męczące pragnienie. Jęki i krzyki kobiet 
i dzieci były coraz bardziej nie do zniesienia. Skoro ktoś 
ukazał się przy kratach okiennych wagonu, błagając o trochę 
wody dla umierających z pragnienia, konwojenci natychmiast 
do niego strzelali. Jesteście wrogami naszego narodu i jeszcze 
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nas poznacie — wołali do nas wartownicy. Trzeba przyznać, 
że o to „zapoznanie się'* postarali się w nieludzki sposób." 

<low<ajt) .*»lv łł 

W.Gl., urodzony w roku 1896 w Sobotnikach, poznał również 
dokładnie zaraz w pierwszych dniach metody bolszewików: 

„7 października 1939 roku aresztowano mnie w Sobotnikach, 
ponieważ byłem członkiem pewnego klubu sportowego. 
Umieszczono mnie najpierw w wileńskim więzieniu, później 
w Białymstoku i Mińsku. Więzienie śledcze było straszne. Bito 
i poniewierano nas dzień i noc W Mińsku siedziałem 6 miesięcy 
w ciemnej piwnicy. Nie było ani pryczy, ani krzesła, ani teź 
pieca. W krótkim czasie mimo mej dobrej struktury fizycznej 
czułem się zupełnie złamany. Zawezwany przeze mnie lekarz 
zwymyślał mnie. „Symulujesz, psie" — krzyczał. Skutek był 
taki, że strażnicy więzienia zaczęli znów znęcać się nade mną. 
Bili mnie tak. że miałem krwotoki z ust i nosa, później wbijali 
mi szpilki pod paznokcie. Każdy sędzia śledczy miał swoje 
specjalne „metody". Musiciłem siedzieć w lodowatych piwni¬ 
cach przy temperaturze 40 stopni mrozu. JeSzcze dziś cierpię 
z'powodu choroby, której się wtedy nabawiłem. Po przeszło 
rocznym pobycie w więzieniu wysłano mnie do obozu pracy 
przymusowej." 

Żołnierz Z.K.. urodzony w 1925 r. w powiecie łuckim na 
Wołyniu, tak opowiada o swych przeżyciach w Sowietach: 

„Na początku roku 1939 zachorowałem na tyfus. Na rekon¬ 
walescencję wysłali mnie rodzice do Zakopanego. Z chwilą 
wybuchu wojny wróciłem czym prędzej do domu. Ojca powo¬ 
łano do wojska. Zostałem z matką sam w domu i pomagałem 
jej w gospodarstwie. Pewnego dnia przyszli do nas bolszewicy, 
którzy zabrali całą naszą rodzinę i wysłali do Kazachstanu. 
Za co nas aresztowano, dowiedzieliśmy się dopiero później 
, od pewnego zesłańca. Okazało się, że oskarżył nćłs pewien 
żyd. ponieważ nie wywiesiliśmy chorągwi sowieckiej, jak tego 
wymagały przepisy. 






i ..nriiyrami IikIu** 

Żołnierz B.M. z okolicy Nowogródka był gajowym w pry¬ 
watnym leśnictwie. O swoim aresztowaniu opowiada on co 
następuje: 
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„Gdy bolszewicy wtargnęli w naszą okolicę, dowiedziałem 
się, że leśniczy i gajowi będą szczególnie prześladowani. Mimo, 
że już dawno pozbyłem się karabinu, zostałem pewnej nocy 
wyciągnięty z łóżka przez czterech członków milicji. Myślałem, 
że wybiła moja ostatnia godzina. Obchodzili się ze mną w spo¬ 
sób bardzo grubićiński. Nie mogłem niczego ze sobą zabrać. 
Również mój ojciec, matka, siostra i obaj bracia zostali areszto¬ 
wani. Wywieziono nas wszystkich na Ural..." 

^,vii v.ti «»j 4 *tł 

Starszy strzelec T.K., urodzony w 1920 roku w okolicy 
Lwowa, tak opisuje swoje wrażenia: 

„W październiku 1939 r. aresztowano mojego ojca, gdyż 
był zamożnym gospodarzem, czyli tzw. „kułakiem", których 
bolszewicy szczególnie nienawidzą. Męczono go strasznie. 
Ponieważ był on słabego zdrowia i nie mógł dłużej znosić tej 
męki, udałem się do sowieckiego prokuratora i w końcu 
uzyskałem to, że przyrzekł uznać innie winnym i aresztować 
zamiast ojca. Wtrącono mnie do więzienia i zasądzono na 
dwa lata przymusowych robót. W celi otrzymałem wiadomość 
od mego najlepszego przyjaciela, że moja ofiara była zupełnie 
nadaremna. W kilka godzin bowiem po moim zasądzeniu 
skazali bolszewicy również mojego ojca na 6 lat przymusowych 
robót. Od tej pory więcej go nie widziałem. 

«lo 4»%kar'ż.4‘* 

aia 4» ■*<iX|ii4‘c:-4».'>«ti«4» 

Żołnierz P.C., rolnik z powiatu Rawa Ruska, opowiada: 

„Byłem zawsze gorliwym katolikiem i pilnie uczęszczałem 
do kościoła. Pewnego dnia posądzili mnie bolszewicy z tego 
powodu o szpiegostwo i osadzili w więzieniu. W małej celi 
o powierzchni 2.=3 m było nas 25 osób, w tym siedmiu ciężko 
chorych. Jeden był chory na tyfus, a kilku na gruźlicę w ostat¬ 
nim stadium. Dniem i nocą odbywały się ustawicznie przesłu¬ 
chania. Z sali przesłuchań dochodziły straszliwe krzyki kobiet, 
na których sadyści bolszewiccy dopuszczali się najokropniej¬ 
szych, niemoralnych „eksperymentów". Mnie przesłuchiwano 
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w tzw. „podwale", czyli w piwnicy. Nagich więźniów ustawiano 
na specjalnym drewnianym rusztowaniu i co parę minut po 
uprzednim biczowaniu oblewano strumieniem lodowatej wody. 
W ten sposób starano się uczynić więźniów uległymi, aby 
zmusić ich do podpisywania fałszywych protokółów zeznah. 
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Kto mimo to był oporny — tego wysyłano na Sybir. Wielu 
umierało, inni zaś popełniali samobójstwa, aby uniknąć dal¬ 
szych tortur. Takich wypadków było czasem 30—50 dziennie. 

IIJI droily.c do ..raijii robotiiikóu 

i 4'lllo|M»%« ** 

Podoficer W.D., mechanik z powiatu chełmskiego, opisuje 
swoje straszne przeżycia, jakich doświadczył w czasie podróży 
na Syberię: ^ 



„Z końcem sierpnia 1940 roku załadowano mnie do bydlę¬ 
cego wagonu, w którym znajdowało się już 80 nagich i wygło¬ 
dzonych ludzi. Większość była chora na bieg\mkę i medarię, 
przy czym codziennie z pośród nich umierała pewna ilość osób. 
W drodze trupy wyrzucano poprostu z wagonu. Całe góry 
trupów z poprzednich transportów leżały na rampach dworców 
kolejowych, w tym wiele kobiet i dzieci.'* 

W |>i<‘kl<‘ <loM irkim! 

Wszystko, cośmy dotąd słyszeli od byłych żołnierzy dywizji 
imienia „Tadeusza Kościus 2 dci“, o ich zetknięciu się z bolsze- 
wizmem w czasie rządów sowieckich we wschodniej Polsce, 
blednie wobec tragedii i martyrologii ludzi deportowamych 
w głąb kraju. Każdy z pośród uciekinierów, może zawsze opo- 
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wiadać o coraz to nowych okropnych swych przeżyciach 
w piekle sowieckim. Opowiadania te o pełnym grozy losie 
tysięcy i milionów ludzi jest głęboko wstrząsające. To bowiem, 
co ci młodzi ludzie opowiadają, dotyczy nie tylko jednostek, 
lecz okropnego losu ogółu deportowanych. 

P.K., ur. 1912 w Zamościu, był przeznaczony do budowy 
kolei. Opowiada on, co następuje: 

,Najpierw musiałem układać szyny kolejowe. Mimo tak 
uciążliwej pracy zaopatrzenie w żywność było dla nas całkiem 
niedostateczne. Dzieimie dostawaliśmy tylko 3 kromki chleba 
i wodnistą zupę. Po pewnym czasie odkomenderowano mnie 
do kopania torfu w bagnistych okolicach. Norma naszej pracy 
wynosiła 14 metrów kubicznych dzieiuue, jednak nie mieliśmy 
ani rydla, ani motyki, ani też innych narzędzi. Musieliśmy torf 
wybierać rękami. Czas pracy wynosił 12 godzin. Niezdrowy 
klimat i niedożywianie sprawiły, że po krótkim czasie roz¬ 
chorowałem się. Zamiast jednak do szpitala, dostałem się do 
więzienia. Lecz i tutaj musieliśmy spełniać ciężką pracę. 
Zaopatrzenie było tu jeszcze gorsze. Poniewćiż nie mogłem 
dalej ani kopać torfu, ani nosić szyn kolejowych, wysłano nrmie 
w końcu do robót w kołchozie, gdzie pozostałem aż do czasu 
powołania mnie do służby wojskowej. 

AII»o |»a.««%|»ort all»o 

Żołnierz T.S. opowiada: 

„Po zasądzeniu na 5 lat robót przymusowych odstawiono 
mnie do więzienia etapowego w Charkowie. Ten okres pobytu 
w małej, przepełnionej celi był straszny. Z Charkowa wysłano 
mnie na Sybir i przydzielono do pracy w lesie. Pewnego 
dnia zjawili się u trmie urzędnicy GPU i wręczyli mi paszport 
sowiecki. Kiedy powiedziałem, że jestem Polakiem i wcale 
nie potrzebuję sowieckiego paszportu, zagrozili mi natych¬ 
miastowym aresztowaniem i karą więziermą. Jak dowiedziałem 
się później, chcieli mnie w ten sposób zmusić do wstąpienia 
do wojska, ponieważ w krótkim czasie nastąpił pobór mego 
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rocznika. Badanie lekarskie wykazało moją całkowitą niezdol¬ 
ność do służby wojskowej, lecz mimo to wcielono mnie do 
wojska. 

Iiiiuirlo w 

55-letni leśniczy H.P. z okręgu białostockiego został zesłany 
na Sybir wraz z 5000 polskich rodzin. Z początku pracował 
on jako drwal w bezkresnych lasach sybirskich, później został 
flisakiem. 50% towar 2 !yszy moich — mówi leśniczy — umarło 
już po krótkim okresie pobytu w obo 2 ue, ponieważ nie mogli 
znieść nadmiernie ciężkiej pracy. Widziałem np. jak pięciu 
katolickich duchownych, którzy razem ze mną byli w obozie, 
zginęło z nadmiernego wysiłku. Mimo wszelkich starań nie 
mogli oni wypełnić przepisanych norm pracy. Ukarano ich 
zmniejszeniem racji żywnościowych. Słabli więc na siłach 
z każdym dniem, aż wreszcie śmierć położyła kres ich cier¬ 
pieniom... 

Musieliśmy pracować również i w niedzielę. Gdy jeden 
z moich towarzyszy chciał pewnej niedzieli zwolnić się z pracy, 
natychmiast go uwięziono. Było nas w obozie 400 mężczyzn 
Polaków; między innymi znajdował się tam i mój szwagier... 
Gdy otrzymaliśmy rozkaz zgłoszenia się do wojska, mój szwa¬ 
gier oświadczył, że nie pójdzie w szeregi Wandy Wasilewskiej. 
W odpowiedzi na to aresztowano go i do dnia dzisiejszego nie 
wiem, gdzie się znajduje. Przypuszczalnie nie żyje już podobnie 
jak i mój nieszczęśliwy brat, który, według ostatnio otrzymanej 
przeze mnie wiadomości, przewieziony został z innymi pol¬ 
skimi oficerami ze Smoleńska do Katynia**. 

ll(lll||4‘j ll«*ł4M‘X4’4‘ XII4»UII uivxi«‘|||4> 

R.S., rolnik, z powiatu zamojskiego, podał do protokółu na¬ 
stępujące szczegóły: 

„Praca była ciężka. Pewnej nocy wszystkich przebywających 
w obozie zbudzono nagle i zabrano do więzienia GPU. Obwi¬ 
niano nas o agitację rewolucyjną i zainscenizowano zgodnie 
z regułą proces pokazowy. 22 świadków, z których większość 
stanowili żydzi, złożyło przeciwko nam nadzwyczaj obciążające 
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zeznania. Wszystkie one były zmyślony i poprostu wyssane 
z palca. Proces zakończył się w ten sposób, że dwóch z pośród 
nas rozstrzelano, podczas gdy mnie i dziewięciu moich kolegów 
skazano na 10 lat więzienia. Nazwemo nas szpiegami, co było 
okazją do ciągłego coraz to nowego maltretowćmia. Nasze 
racje żywnościowe były tak małe, że we dnie i w nocy dręczył 
nas, niemożliwy wprost do zniesienia głód. Dlatego też zde¬ 
cydowałem się na ucieczkę. Po długich przygotowaniach pod¬ 
kopałem ogrodzenie obozu i pewnej nocy wydostałem się na 
wolność. Przez 12 dni maszeroweiłem poprzez gęste lasy. 
Wreszcie doszedłem w okolice Witebska. Chciałem się prze¬ 
drzeć aż do linii frontu, a naistępnie przejść na stronę niemiecką. 
Kiedy t\iż przed osiągnięciem celu w pewnej wiosce zapytałem 
się o drogę, zaaresztowała mnie policja. Podczas przesłuchania 
przez GPU nie powiedziałem nic. Ponownie obwiniono mnie 
o szpiegostwo i wtrącono z powrotem do więzienia, zamykając 
w osobnej celi. Następnie męczono mnie codziennie w nie- 
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ludzki sposób, celem wymuszenia „przyznania się do winy“. 

Nie wolno mi było sypiać i tylko godzinę dziennie mogłem 
siedzieć na stołku. Coraz częściej popadałem w omdlenie 
i do dzisiejszego diua nie mogę sobie jeszcze wytiumaczyć, 
w jaki sposób mogłem jeszcze wogóle przetrzymać ten straszny 
okres. 

k<krr#.ot%»iiiii fajuri lM‘r,«Jwki«‘j 

Rolnik, urodzony w r. 1925, zesłany do niewolniczych ba¬ 
talionów pracy w okolicę Archangielska opowiada; 

„Musieliśmy pracować 12—14 godzin dziennie. Nasze 
dzienne pożywienie składało się jedynie z wodnistej zupy 
i kawałka chleba. Nie brano przy tym wcale pod uwagę, czy 
kto jest stary, czy młody, chory, czy też zdrów. Skoro spóźniłem 
się raz 25 minut do pracy, skazano mnie na 6 miesięcy więzienia. 

Po mym powrocie do pracy w lesie wielu współtowarzyszy 
nie zastałem już w obozie. W międzyczasie zmarli oni wskutek 
nieludzkiego trćdctowania. ^ 

« 

iiiiiii' '/.X4‘ral>... 

A oto opowiadanie sierżanta T.S., ur. w r, 1919 w okolicy 
Tarnopola: 

„Z wieloma iimymi rodćikami wcielono mnie do oddziału 
pracy, który przeniesiono na Ural. Byłem tym bardzo zmar¬ 
twiony, gdyż ułożyłem sobie specjalny plan ucieczki i chciałem 
przy pierwszej sposobności przejść na stronę niemiecką. 

Jak teraz miałem dostać się z Uralu na linię frontu? Mimo to 
spróbowałem ucieczki. Milicja jednak schwytała mnie i wtrąciła 
do więzienia. Zanim jednak odbyłem swą karę, wysłano mnie 
do innego oddziału pracy na Ural. Był to prawdziwy obóz 
karny. Byłem stale ledwo żywy z głodu i miałem chorobliwe 
majaczenia. Pewnego dnia spytano w obozie, czy nie zechciałby 
ktoś zostać flisakiem. Zgłosiłem się do tej pracy. Wkrótce 
wskutek niedożywienia i ciężkiej pracy dostałem zapalenia 
nerek. Nikt nie troszczył się o mnie. Bez skrupułów pozosta¬ 
wiono mnie wijącego się w boleściach w jednym z obozów. 
Wyczekiwałem z utęsknieniem śmierci, która mogła być dla 
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mnie jedynym ratunkiem. Cud, ze znów wyzdrowiałem. 
Wkrótce jednak musiałem znów pójść do pracy mimo, że nie 
mogłem się jeszcze dobrze utrzymać na nogach. Ubranie 
miałem w strzępach. Wszy żarły mnie tak, że na ciele porobiły 
się rany. Zarówno ja, jak i moi koledzy byliśmy podobni 
raczej do cieni, niż do ludzi." 

Ih» (l4»|iro%«a«l'#.ili t4‘ii iiariHl! 

Rolnik H. U. z okolicy Pińska, ojciec czworga dzieci, 
oświadcza: 

„Zbiegłem z pewnego 
obozu pracy i błąkałem 
się przez wiele dni po 
okolicy. W końcu natkną¬ 
łem się na jakąś wieś. Była 
ona bardzo duża, jednak 
tylko w połowie zamiesz- 
kćda, co zrobiło na mnie 
przykre wrażenie. Z po¬ 
czątku obawiałem się bar¬ 
dzo wejść do tej miejsco¬ 
wości, w końcu jednalc za- 
pukćiłem do pewnych 
dr 2 wi: otworzyła mi stara 
kobieta. Poprosiłem ją 
o Chleb. Zamiast odpowie¬ 
dzi wskazała* bez słowa na 
swe półnagie, ledwie żywe 
z głodu dzieci, leżące na 
piecu. Skoro w przyćmionym świetle zobaczyłem te wymę¬ 
czone i wychudłe istoty, krzyknąłem ze zgrozy; Mój Boże, 
do czego bolszewicy doprowadzili ten naród!" 

•klatka #.4»^(ala .%iania... 

Z listu żołnierza S.K. do siostry: 

„Gdy dotarliśmy w okolice Kazachstanu, nie mieliśmy ze 
sobą absolutnie nic. Zatrudniono mnie natychmiast w charak- 
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terze pomocnika kierowcy traktom, podczas gdy moja stara 
matka musiała pracować w spichrzu zbożowym. Za mieszóiknie 
służyła nam mała ziemianka. Miała ona tylko 1,5 metra wyso¬ 
kości, tak, że musieliśmy chodzić pochyleni. Skoro po 12—14- 
godzinnej ciężkiej pracy przychodziłem z matką do domu, 
padaliśmy jak rozbici na drewnianą pryczę, służącą nam za 
łóżko. Później po długich staraniach uzyskałem wreszcie to, 
że mnie przeniesiono. Razem z matką zostałem zatrudniony 
w pewnym garażu, a później w kołchozie. Pewnego dnia 
powołano mnie do dywizji im. „Tadeusza Kościuszki'*. Nastąpiło 
to, czego się dawno obawiałem: musiałem rozstać się z matką. 
Nie chciała ora mnie puścić i ja również nie chciałem się z nią 
rozstać, ale cóż mogliśmy poradzić wobec twardej konieczności? 
Przy pożegnaniu zrozumieliśmy, że rozstajemy się na zawsze: 
Czyż mogła matka później dać sobie radę sama, kiedy dotąd 
zawsze zdana była na moją pomoc?" 

„Najgorszą klęską dla polskich dzieci, zesłanych z rodzinami 
na Sybir — opowiada żołnierz F.S. z Tarnopola — był głód. 
My, dorośli cierpieliśmy biedę czasem nawet nie do zniesienia, 
dostawaliśmy jednak przynajrtmiej wodnistą zupę i trochę 
Chleba. Dzieci natomiast nie dostawały nic, gdyż bolszewicy 
mówili, że tylko ten, kto pracuje, może otrzymać pożywienie. 
Często nieszczęśliwi rodzice odejmowali sobie od ust, aby 
nakarmić dzieci, nie wiele to jednak pomagało. Dzieci ich 
coraz bardziej zapadały na zdrowiu i marły. Nie wiem, czy 
moja rodzina jeszcze żyje. Tysiące ludzi zmarło z głodu i mrozu. 

T>vorz\ (lywizjji im. Ko- 

ś<*i liszki”* 

Olbrzymie straty w ludziach na froncie zmusiły Sowiety do 
szukania coraz to nowego żeru armatniego dla swych żydowsko- 
imperialistycznych celów. Wcielono przymusowo do armii 
czerwonej resztę żyjących jeszcze polskich zesłańców. Nie 
troszczono się o to, czy ci ludzie, którzy byli dotychczas tak 
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nieludzko traktowani, zdolni są w ogóle do służby wojskowej. 
Z typową żydowską przebiegłością starano się służbę w bol¬ 
szewickiej armii uprzyjemnić tym, że wcielono ich do utwo¬ 
rzonej umyślnie w tym celu dywizji polskiej im. „Tadeusza 
Kościuszki". Każdy Polak mtisiał odczuć, że nazwa ta jest znie¬ 
wagą imienia znanego i czczonego przez Polaków bohatera 
narodowego. Poza tym zaciągano do tej dywizji Rosjan 
i Ukraińców. Podobnie należały do niej bataliony karne regu¬ 
larnej czerwonej armii. Dowód, że zbieraninę tę miano bez¬ 
względnie pędzić na pole bitwy." 

,\ai of’i<>orÓTC .» l*ol4ik«»t« 

Fakt, że na około 600 oficerów dywi^i im. „Tadeusza 
Kościuszki" było łącznie tylko 5 Polaków, wskazuje na to, jak 
przeważająco silnym był właśnie moment politycznej kontroli. 
Dużą część korpusu oficerskiego stanowili żydzi, którzy 
wogóle obstawili 30% wszystkich szarż. Upatrywali oni sobie 
stćuiowiska, które nie wymagały służby liniowej. Woleli raczej 
obijać się na tyłach. Wielu z nich można było spotkać także 
wśród sowieckich organów nadzorczych i szpiegowskich. 
Chociaż członkowie dywizji używali jako nakrycia głowy 
rogatywki i na guzikach mundurów mieli orły, oczywiście bez 
korony, to jednak dywizja ta była w istocie nie polską, lecz 
czysto sowiecką organizaqą wojskową. 

iiieiYy.HturrKujii**** i pouierz'.<*h4>%t ii<* 

Wpołowie maja 1943 r. rozesłano karty powołania. Z dalekich 
stron zjeżdżali się pojedynczo żołnierze do różnych punktów 
zbornych. Zestawienie i wyszkolenie dywizji odbywało się 
w okręgu moskiewskim w obozie siedleckim, który znajdow^ 
się w lesie nad rzeką Oka niedaleko stacji kolejowej Diwowo. 
Dywizja liczyła ogółem 12 tysięcy ludzi. Składała się ona 
z trzech pułków piechoty, jednego pułku pćuicemego i jednego 
kobiecego. Także pułk kobiecy nie składał się wyłącznie 
z ochotniczek, lecz z dziewcząt i kobiet zaciągniętych podobnie, 
jak mężczyźni przymusowo. Szkoleniem zajmowódi się ofice¬ 
rowie bolszewiccy. Okazały się przy tym duże trudności 
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językowe, ponieważ większość Polaków nie znała na tyle 
języka rosyjskiego, aby zrozumieć komendę. W stosunku do 
rekrutów stosowano surową dyscyplinę. Za najmniejsze prze¬ 
winienie wymierzano ciężkie kary. Skoro ktoś okazał znie¬ 
chęcenie lub niezadowolenie ze służby natychmiast go aresz¬ 
towano. Ponieważ żołnierze nie umieli śpiewać przepisanych 
pieśni, na porządku dziennym były karne ćwiczenia. Zdaniem 
wszystkich wyżywienie było złe i niewystarczające. Polacy 
sądzili, że z chwilą wysłania ich na front, będą lepiej zaopatrzeni 
w żywność. Spotkało ich jednak rozczarowanie. Często urzą¬ 
dzano w obozie odczyty i „wieczorki" polityczne. Także ko¬ 
biecy dowódca bolszewicki „pułkownik" Wanda Wasilewska, 
która niedawno po raz trzeci wyszła zamąż za bolszewickiego 
pisarza i polityka Korniej czuka, często gościła w obozie 
i „uszczęśliwiała" żołnierzy odczytami propagandowymi. 
W przeciwieństwie do zbyt gorliwej propagandy, właściwe 
wyszkolenie wojskowe było bardzo powierzchowne. Dopiero 
na froncie okazało się, że wielu rekrutów nigdy nie strzelało 
ostrymi nabojami. Nic dziwnego. Przecież przeznaczeniem ich 
było osłaniać swoimi piersieimi prawdziwych bolszewików od 
kul niemieckich. 

l>yla 

Jeden z żołnierzy z oburzeniem opowiada: 

„Większość z nas wstydziła się tego, że dywizję nazwano 
unieniem naszego wodza Kościuszki, który wsławił się w na¬ 
szym narodzie właśnie przez swą walkę z rosyjskim imperia¬ 
lizmem. W rzeczywistości nie była to polska lecz żydowska 
dywizja. Przynajmniej na kierowniczych stanowiskach roiło 
się od żydów, a szczególnie tam, gdzie mieli oni nadzieję 
uchować się przed wysłemiem ich na pierwszą linię frontu. 
Dla przykładu podaję całą listę oficerów żydowskich w tej 
dywizji: 

zastępca szefa dla spraw politycznych pułku pancernego — 
Konopko. 

Oficer informacyjny 1 kompanii pi^ku pancernego — 
Kupfer. 
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Porucznik z 3 kompanii — Acheron. 

Drugi oficer tej samej kompanii — Schafferstein. 

Podporucznik 4 kompćmii — Meiner. 

Oficer informacyjny n p\iłku — Berkowicz, szczególnie 
znienawidzony przez Polaków, jako niebezpieczny szpicel. 

Szef pewnego wydziału sztabu dywizji — Langer. Znanym 
on był jako sadysta i własnoręcznie dusił w więzieniu żołnierzy, 
aresztowanych przez milicję z powodu ich nieprawomyślnych 
zapatrywań. 

Drugi oficer II batalionu — Szul^zyński. 

Oficer informacyjny 1 kompanii — Rappaport. 

Zastępca szefa oddzićiłu — Geigndr. 

Porucznik I batalionu 2 pułku — Cipon. 

Lekarz wojskowy tego batalionu — Abraham. 

Oficer informacyjny Vn kompanii — Sussmann. 

Szef sztabu m batalionu — Rosental. 

Oficer informacyjny I pułku — Diebner. 

Oficer informacyjny Vn kompanii — Poznański. 

Oficer informacyjny 1 batćilionu n pułku — Wachter. 

Oficer informacyjny O kompanii n pułku — Robenetz. 

Porucznik D batalionu II pułku — Stimmer, który zastrzelił 
z rewolweru dwóch Polaków. 

Oficer informacyjny IV kompanii I pułku — Kaute, oraz 

porucznik m batalionu n pułku — Fersmann. 

Opowiadający te słowa, człowiek prosty, wymieniwszy tych 
żydów splunął i powiedział: 

— Tfu, do licha! To hołota! — Cała ta dywizja była tylko 
zabawką w rękach żydów i komintemu. 

l»>l liiluliiy 

Rolnik P. R., pochodzący z Trembowli koło Tarnopola opo¬ 
wiada o nastrojach wśród swych ziomków w dywizji: 

„Wszyscy byliśmy wściekli. Żołnierze pytali, za co mają 
walczyć. Szczególnie źle wyrażali się oni o żydowskich ofice¬ 
rach i mówili, że są to ci sami, którzy nas wtrącali do więzień 
i wymordowali nasze żony i dzieci. Skoro i mnie przydzielono 
do dywizji im. „Tadeusza Kościuszki", spytałem się komisji 
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poborowej, dlaczego zmuaz-^ją mnie do służby. Odpowiedz 
brzmiała: „Myślicie, że wam damy gotową bolszewicką Polskę!'* 

Nie mogłem na to nic odpowiedzieć, gdyż zaraz mnie 
odprowadzono. Nastrój pogorszył się jeszcze, gdy dowiedziano 
się o egzekucjach katyńskich. Dopiero wtedy dowiedzieli 
się żołnierze, dlaczego nie dowodzą nimi polscy oficerowie. 
^ Gdy mieliśmy być zaprzysiężeni, wielu żołnierzy odmówiło 
’ przysięgi. Na miejscu aresztowano ich. Szczególnie złe wra¬ 
żenie wywarły dwie egzekucje, dokonane przed odtranspor¬ 
towaniem nas na front. Dwaj żołnierze otrzymćdi listy od swych 
rodzin z Syberii, z których dowiedzieli się, że ich najbliżsi są 
już kompletnie załamani fizycznie i duchowo. Skoro ci żołnierze 
usiłowali zdezerterować, złapano ich i rozstrzelano..." 

II.« itiertiiiie 

Rzemieślnik z Łodzi opowiada: 

„Zanim zaprowadzono nas do przysięgi, przemówił zastępca 
dowódcy kompanii. Zwrócił na to uwagę, że większość ofi¬ 
cerów nie jest Polakami i nigdy nie widziała polskiej ziemi, 
ale mają oni walczyć ramię w ramię z Polakami, w celu jak 
największego rozszerzenia Unii Sowieckiej i przesunięcia jej 
granic jak najdalej na zachód. Nie przyczyniło się to w naj- 
nmiejszym stopniu do poprawienia wśród nas nastroju, ale 
nie mogliśmy już przecież wycofać się. Wiedzieliśmy, że 
wszędzie nas szpiegowano. W końcu jeden nie wierzył już 
drugiemu, gdyż nie mogliśmy wiedzieć, czy wszędzie w na¬ 
szych szeregach nie było szpiegów. Służba informacyjna była 
rzeczywiście wyrafinowanie wyszkolona. Mimo to widziałem, 
jak wielu zaciskało pięści i zgrzytało zębami. Wspominali 
straszne przeżycia poprzednich lat. nędzę, głód. mrozy Syberii 
i zwierzęce traktowanie ze strony bolszewików. Myśleli także 
o swych żonach i dzieciach, zmarłych w strasznym piekle 
obozu niewolników i o tych, których — o ile jeszcze żyli — 
czekał straszny los powolnego konania z głodu i wyczerpania. 
Próby politycznego wpływu, które podjęli żydzi i komuniści, 
nie mogły oczywiście wpłynąć na wymazanie z naszej pamięci 
tych strasznych wrażeń." 
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Nai froiil... 

•Iii#, iiiiiii' iiiu:il.v iiii* i*m'' 

Podoficer B. Cr. z okolicy Nowogródka, opowiada o swej 
podróży na front: 

„Załadowano nas do wagonów 31 sierpnia. Pociągiem je¬ 
chaliśmy jednak tylko kawałek drogi. W tym czasie otrzymy- ^ 
waliśmy dziennie na osobę po trzy suchary i talerz wodnistej 
zupy. Kuchni polowej nie było, a sami też nie mieliśmy możności 
nic ugotować. Po krótkim czasie znów nas wyładowano. 
Nastąpił teraz bezkresny marsz na piechotę. W drodze byliśmy 
ogółem 40 dni. Szliśmy przeważnie lasami. Wioski i nmiejsze 
miasteczka, leżące na naszej drodze, mijaliśmy. Widocznie nie 
wolno nam było zetknąć się z ludnością. Nie udało się jednak 
naszym dowódcom tego uniknąć. Ten i ów zdążył nawet 
przeprowadzić z wieśniakami handel wymienny, tak, że nie 
głodowaliśmy zbytnid. Racje żywnościowe, które otrzymywa¬ 
liśmy, były zbyt małe, musieliśmy więc wymieniać części 
umundurowania na chleb. Jak się później okazało, żydowscy 
oficerowie i płatniczy-robili dobry interes na przydzielonych 
nam porcjach żywnościowych, które po drodze na własną 
rękę sprzedawali. Gdy jeden z żołnierzy, zmuszony głodem, 
wygrzebał sobie po drodze ziemniaki, aby wieczorem upiec 
je w lesie przy ognisku obozowym, od razu interweniowała 
milicja. Także i mnie złapano na gorącym uczynku kradzieży 
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ziemniaków. Za karę musiałem przez 8 godzin trzymać wartę. 
Jednak wszystkie te cierpienia i szykany nie robiły na mnie 
po tym Wszystkim, co przeżyłem, żadnego wrażenia. Wiedzia¬ 
łem, że wkrótce będę miał okazję przedostania się na stronę 
niemiecką. Dlatego w przykrych momentach stale wbijałem 
sobie w pamięć zdanie: nie będziecie mnie tu więcej oglądać." 

#, 1114*111 

Żołnierz W. Szcz. z okolic Lublina opowiada: 

„Traktowano nas nie jak polskich żołnierzy, lecz jak bydło 
prowadzone na rzeź. Na skutek strasznyęh trudów i złego 
odżywienia byłem w drodze bardzo znużony, a przy tym 
zdrowie miałem bardzo słabe. Dostałem krwotoku i osłabłem 
zupełnie. Żydowski lekarz pułkowy jednak, którego moi 
koledzy zawezwali, powiedział: „Ten człowiek może spokojnie 
dalej maszerować. Za kilka dni będziemy na froncie, a łam 
i tak płynie krew." Musiałem więc maszerować dalej. Sądzi¬ 
liśmy, że przynajmniej wieczorern przed walką dostaniemy, 
żc tak powiem „ucztę przedśmiertną", ale dużo do tego bra¬ 
kowało. Tym razem nie dostaliśmy nic do jedzenia. Postąpiono 
z nami tak, jak z przeznaczonym na rzeź bydłem, które też 
nic do jedzenia nie dostaje, gdy oddaje się je pod nóż rzeżni- 
kowi. Podczas marszu często wyrywaliśmy pokrzywy i goto¬ 
waliśmy razem z ziemniakami, zebróinymi z pól. Gdy byliśmy 
niedaleko od Smoleńska, poznał nas pewien siwobrody 
wieśniak i krzyknął do nas po polsku: „Tam koło Katynia 
leży pochowanych 12 tysięcy waszych oficerów. Oglądnijcież 
się, kto was teraz prowadzi". Wszyscy w międzyczasie sły¬ 
szeliśmy coś nie coś o egzekucjach pod Katyniem i zrozumie¬ 
liśmy ten okrzyk chłopa, jako szczególnie straszną dla siebie 
wróżbę, gdyż prowadzono nas teraz w pobliżu tych grobów. 
Wielu z nas miało krewnych i przyjaciół wśród ofiar katyńskich. 
O nich myśleliśmy wlokąc się dalej. Szliśmy, jak męczennicy 
z pochylonymi głowami, powłócząc nogami, przybici ciężarem 
posępnych myśli. Jedno tylko życzenie trzymało nas na nogach: 
aby można było najszybciej znaleźć okazję do ucieczki z so¬ 
wieckiego piekła." 
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^Tam kolo Katynia Itiy watiych 12003 oficerów pogncbanych**. 

. jali |>*»> 

Wieśniak z Równego tak opisuje dwa dni pobytu na froncie: 

„W nocy przed bitwą leżeliśmy w lesie. Po oczyszczeniu 
broni zasnęliśmy. Front był od nas oddalony o trzy kilometry. 
Dćmo każdemu po trzy suchary. Panoweił przejmujący mróz, 
z jakim nie liczyliśmy się. Gdy opuszczaliśmy nasz obóz wy¬ 
szkoleniowy, był sierpień, a teraz mieliśmy 11 październik. 
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Marzliśmy jak psy. Raz w nocy od strony niemieckich okopów 
usłyszeliśmy głos radia. Mówiono po rosyjsku, polsku i nie¬ 
miecku. Żaden z moich towarzyszy nie był zły na Niemców, 
leżących przed nami, ale każdy z nas poznał już dobrze bol¬ 
szewików i nienawidził ich, gdyż oni byli przyczyną naszych 
cierpień. Oglądając się w tył, widzieliśmy, że teraz znacznie 
nmiej jest z nami żydów. Uciekli do tyłu, albo pozostali na 
różnych funkcjach administracyjnych jeszcze w drodze na 
front. 

W pic r>vs/cj linii 

'IVray. try:<>l»a fi'oisx 4 *x.« ó o i;>4‘i4' 

Większa część uchodźców była tylko dwa dni na froncie. 
Wystarczyły im one do utorowania sobie drogi do wolności. 
Oczywiście musieli szybko działać, gdyż już następnego dnia 
bolszewicy wycofali z frontu resztę silnie zdziesiątkowanej 
dywizji im. „Tadeusza Kościuszki". Kto może wiedzieć, co 
stało się z pozostałymi żołnierzami dywizji? Na razie prawdo¬ 
podobnie nie będą już brali udziału w walce, ponieważ po¬ 
dobnie, jak ci uchodźcy i wszyscy inni Polacy, zmuszeni do 
odbycia służby wojskowej w Unii Sowieckiej, mają tylko 
jedno życzenie: aby jak najprędzej uciec z tego piekła. Należy 
zaznaczyć, że żadnego porozumienia do wspólnej masowej 
ucieczki nie było i być nie mogło, ponieważ nadzór GPU 
i liczni szpiedzy prędko wykryliby spiskowców. Chodziło 
tu o czyn zupełnie spontaniczny. Każdego pojedynczego pol¬ 
skiego żołnierza, gdy znalazł się na pierwszej linii, opanowy¬ 
wała jedna myśl: nadeszła odpowiednia chwila, teraz musisz 
ryzykować, musisz uciekać, musisz się troszczyć o swe życie. 

I biegli pojedynczo, ciężko stąpając, zmęczeni i zziajani. 

Za nimi rozlegały się wystrzały ich prześladowców. W śro¬ 
dek nich prażyła swym ogniem artyleria bolszewicka. Była 
to straszna scena, ale z nieodpartą siłą, z zaciśniętymi pięściami 
i resztkami sił rwali żołnierze naprzód. Wielu poległo. Nie 
można im było dopomóc. Ale najważniejsze było ratowanie 
życia. Wyścig ze śmiercią wygrało około 600 ludzi. 
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Podoficer R. Prz., rodem z powiatu łuckiego, opisuje drama¬ 
tyczny przebieg swej ucieczki: 

„W drodze na front myślałem tylko o mej żonie, żyjącej 
w „bolszewickim raju" w biedzie i zwątpieniu. W okopach 
znacznie mniej myślałem o linii frontu i nieprzyjacielu, niż 
o tym, jakby można było najprędzej zrzucić znienawidzone 
jarzmo panowania sowieckiego. 12 października rano zbudziły 
mnie z krótkiej, niespokojnej drzemki, grzmoty strzałów 
armatnich. Z prawej i lewej strony rozpoczął się właśnie atak. 
Rozejrzałem się dokoła. Również i moja kompania szykowała 
się do walki. Chwyciłem za karabin i wypełznąłem z okopów. 
Z mego oddziału widziałem jednego Strzelca, który pozostał 
w tyle, gdyż jego karabin nie funkcjonował. Nie zważałem ied- 
nak więcej na niego,'lecz biegłem w szarówce w stronę lewego 
skrzydła do niemieckich okopów. Skoro byłem na 40—50 me¬ 
trów, wyleciała w powietrze rakieta. Był to sygnał do silnego 
obstrzału artyleryjskiego. Instynktownie rzuciłem się na ziemię 
i wygrzebałem rękami dołek. Przez głowę przeszła mi myśl, 
aby tylko teraz nie być trafionym. Czekałem, aż się rozwidniło. 
Zobaczyłem nagle bardzo blisko niemieckiego żołnierza. 
Odebrał mi karabin, leżący o kilka kroków ode mnie i całko¬ 
wicie przykryty piaskiem i powiedział: „Idź do naszych okopów, 
jeśli jeszcze żyjesz". Z radością wstałem i dobiegłem do nie¬ 
mieckiego okopu. Teraz byłem bezpieczny. 

i 4 ‘ t, mi r4‘%t4»ltt4‘i';iiiii 

Podoficer K. L. opisuje, co następuje: 

„Linię ftbntu osiągnęliśmy 11 października. Powiedziano 
nam wieczorem, że rano musimy przystąpić do ataku. Przed 
szturmem nie dostaliśmy nic do jedzenia, jedynie dnia po¬ 
przedniego dano nam 200 g sucharów. Niektórzy żołnierze 
gotowali sobie w największym pośpiechu ziemniaki. O go¬ 
dzinie 6-ej rano rozpoczął się szturm. Widziałem żydowskich 
oficerów, biegających wkoło z naładowanymi pistoletami 
i grożących żołnierzom. Niektóizy mieli szpicruty. Ogień był 
bardzo silny, ja jednak nie oddćUem ani jednego strzału. Kilku 
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naszych oficerów poległo. Nie wiem, jak wydostałem się 
z rowu. Skoczyłem naprzód i wpadłem do leja po granacie. 
Skoro otworzyłem oczy, zauważyłem niemieckiego żołnierza, 
który mnie zawołał i machał do mnie ręką. Na to odrzuciłem 
karćOsin i podniosłem ręce. W niemieckich okopach otrzyma¬ 
łem coś do zjedzenia. Byłem strasznie głodny i bardzo wdzięcz¬ 
ny. że mnie nakarmiono.** 

Starszy strzelec K. M., z pewnej wioski z okolicy Lwowa 
opowiada: 

„Ponieważ ukończyłem siedem klas szkoły powszechnej, 
wyszkolono mnie w szkole podoficerskiej i mianowano star¬ 
szym strzelcem. 1 października dywiqa była gotowa do wy¬ 
marszu na front. 7 października osiągnęliśmy linię frontu, 
a 12 października rozpoczęliśmy szturm. Dostaliśmy się pod 
obstrzał artylerii, a jednocześnie atakoweiły nas samoloty, rzuca¬ 
jąc na nas ciężkie bomby. Wielu z mych towarzyszy straciło ży¬ 
cie.. Widziałem, jak padali. Rarmi jęczeli, inni rzucali się do 
ucieczki. Trzymałem się możliwie zdała od dowódców i z innymi 
towarzyszami dopełznąłem aż na 100 metrów od niemieckich 
okopów. Wtedy rozkazałem im rzucić broń. Skoro po pewnym 
czasie zobaczyliśmy niemieckiego żołnierza krzyknąłem głośno: 
„Heil Hitler!** Niemiecki żołnierz odpowiedział: „Gut, gut!** 
i kiwnął do nćis, abyśmy przyszli. Dotarliśmy po kolei do nie¬ 
mieckich okopów, gdzie przyjęto na^ dobrze. Wszyscy moi 
towarzysze byli szczęśliwi, że żywi dostali się na stronę nie¬ 
miecką. Skoro zobaczymy znów naszych, to opowiemy im 
o strasznych męczarniach, jakie musieliśmy wycierpieć pod 
rządami bolszewickimi. Wielu z nas ślubowało sobie zemstę na 
bolszewikach za zamordowanie krewnych i przyjaciół.** 

moi kark 

Starszy żołnierz J. P. z okolicy Tarnopola opowiada: 

„Okłamywano nas do końca. Skoro opuszczaliśmy obóz 
wyszkoleniowy, zapewniano nas, że weźmiemy udział w walce 
dopiero na polskiej ziemi. Nie sądziliśmy więc, że tak szybko 
przyjdzie nam walczyć. Byliśmy przecież zupełnie niewyszkO; 



leni. Dopiero w drodze na front pokazali nam oficerowie, jak 
należy obchodzić się z karabinem. Wielu jeszcze nigdy nie 
strzelało ostrymi nabojami. Nikt nie chciał walczyć. Skoro 
nadszedł moment ataku, mieliśmy atakować trzema oddziałami 
po uprzednim przygotowaruu artyleryjskim. Jednakże żołnierze 
nagle pomieszali się ze sobą, jak stado owiec. W jednej chwili 
zniknął porządek i dyscyplina. Szczególnie źle było, gdy 
w. akqi wzięły udział niemieckie miotacze min. Pobiegliśmy 
wszyscy naprzód, aby jak tylko można najprędzej, dostać się 
do niewoli niemieckiej. Po drodze zauważyłem, jak moi ko¬ 
ledzy padali jeden po drugim. Oficerowie strzelali do nas 
i większa część mych towarzyszy trafiona ich strzałami, padła. 
Starałem się o zachowanie życia i nie patrzyłem ani w prawo, 
ani w lewo. Nie wiem, co działo się wokół mnie. Powiedziano 
nćun, że Niemcy zabijają jeńców, ale nikt w to nie wierzył. 
Mieliśmy jednak raqę, gdyż Niemcy traJctowali nas bardzo 
przyzwoicie. 

%ł |»o%tiotrxe 

Żołnierz broni pancernej R. K. tak opowiada w swoim 
sprawozdaniu: 

„Atakowaliśmy naszymi czołgami 11 października po dhiż- 
szym przygotowaniu artyleryjskim. Ponieważ dwa czołgi z na¬ 
szej kompanii zostały zniszczone, do walki doszło dopiero 
następnego dnia. Drugi atak rozpoczęło sześć czołgów, po 
nadejściu czołgów z sąsiedniej kompanii. Mój czołg ugrzązł 
w rowie. Nadbiegli niemieccy żołnierze i podłożyli pod motor 
minę. Czołg wyleciał w powietrze. Zostałem ranny w nogę, 
a mój towarzysz ciężko ranny. Na okrzyk niemieckich żołnierzy 
wypełznąłem z czołgu i wzięto mnie do niewoli. Byłem całkiem 
odurzony. Mimo mych cierpień cieszyłem się, że jestem 
w niewoli żywy i bezpieczny.” 

i miot Miiiiorri i ifloilii 

Żołnierz R. KI. z okręgu białostockiego tak opisuje swoją 
ucieczkę: 

„Sierp i młot oznaczają śmierć i głód. My, Polacy, przeby¬ 
wający w Unii Sowieckiej, przekonaliśmy się o tym. I chociaż 



mało rozmawialiśmy ze sobą, to jednak wszyscy wiedzieliśmy, 
że czekamy tylko na ok«iqę do ucieczki. Dywizja nasza po 
pierwszej walce wycofćda się w zamieszaniu. W przeciągu 
dwu godzin rozbito ją zupełnie. Z tego każdy może wnioskować, 
że Polacy nie chcieli walczyć po stronie sowieckiej. Ja sćun 
prowadziłem oddział żołnierzy. Artyleria sowiecka otwarła 
na nas straszliwy ogień. Widziałem, jak moi towarzysze padali 
jćdc muchy. Działa były od nas oddalone o dwa kilometry. 
Niemcy strzelali również. I tak znaleźliśmy się między dwoma 
ogniami. Wyciągn^em chusteczkę i zacząłem nią machać 
w powietrzu. Na skutek tego ogień niemiecki ustał. Koledzy 
za moim przykładem również oddćdi się do niewoli. 
Z mojego pułku poddało się 300 ludzi. Przy mnie zastrze¬ 
lono jednego żołnierza, który nie chciał wyjść z okopu, 
zamordował go pewien oficer żydowski. Możecie sobie wy¬ 
obrazić, że pozostali umocnili się tylko w swoim zamiarze 
ucieczki i gotowi byli nawet życie zaryzykować, aby tylko 
przejść na niemiecką stronę." 


Z listu do rodziny, pisanego przez żołnierza W. A., pocho- 
izącego z okolic Białegostoku, dowiadujemy się, co następuje: 

„Nigdy nie zaponmę dnia 12 października. Artyleria grzmiała 
oez przerwy. Obie strony strzelały, a kule gwizdały wokół nais. 
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Błagałem Boga, aby mi dopomógł w tej strasznej godzinie. 
Tak źle działo się wokoło mnie, że wiedziałem, iż teraz właśnie 
nadszedł czas, kiedy mógłbym zdobyć wolność. Wielkimi 
krokami biegłem przed siebie. Broń odrzuciłem. Nagle po¬ 
czułem uderzenie w rękę. Byłem raimy. Tymczasowym opa¬ 
trunkiem zatamowałem upływ krwi. Gdy znala^em się w nie¬ 
woli niemieckiej, zaprowadzono mnie natychmiast do sani¬ 
tariusza, który obandażował ranę. Następnie odstawiono mnie 
do szpitala. Przeleżałem tam cały miesiąc. Dopiero gdy rana 
zagoiła się zwolniono mnie i dostałem się do obozu..." 

|trx4Ml 

Żołnierz L. N. pisze do swoich rodziców w Nowogrodzie: 

„Gdy zajęliśmy pozycje było zupełnie cicho, słychać było 
jedynie burczenie naszych wygłodniałych żołądków. W ciszy 
tej usłyszałem głos polskiego kolegi z niemieckiej strony, 
w.ołającego przez mikrofon: „Towarzysze broni, przychodźcie 
tu, Niemcy obchodzą się z nami bardzo dobrze. Tutaj możecie 
uratować swe życie 1“ Ostrożnie naradziłem się z kilkoma 
moimi kolegami. Okazało się, że tylko jeden wśród nich nie 
zostawił w Unii Sowieckiej żadnego członka rodziny. Dlatego 
tylko z nim ułożyłem plan ucieczki. Zasnąłem i śniło mi się, 
że szwagier mój Michał i Bilek przygotowują moje wesele, lecz 
ja byłem bardzo smutny, a oni próbowali mnie pocieszyć. 
Silny ogień artyleryjski i miotaczy min wyrwał mnie ze snu 
i podczas, gdy jeszcze zastanawiałem się, w jaki sposób 
mógłbym bezpiecznie przejść na drugą stronę, nćisz przeklęty 
żydowski oScer dćd znak do ataku. Powstał ogólny chaos. 
Trafiano nas celnie. Wielu moich towarzyszy broni zostało 
rozszarpanych pociskami, ale ja dotarłem do drutów niemieckich 
przed okopćuni.Tam zauważyłem dół w ziemi i schowałem się. 
Wtedy nadbiegło jeszcze trzech Polaków z kompanii ciężkich 
karabinów maszynowych, którzy również nie chcieli wracać 
do bolszewików. Po pewnym czasie ujrzeliśmy niemieckich 
żołnierzy wołających na nas. Przeszliśmy na drugą stronę 
drutów i pomogliśmy zabrać rannych kolegów, których opa¬ 
trzono i przewieziono autem do szpitala. 
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OSTATNIE NOWOŚCI WYDAWNICTWA »GLOBg 

•SŁUŻYŁEM W DYWIZJI T. KOŚCIUSZKI* 


STR. 32. CENA 2Ł. 2.— 


Oto tytuł najnowszej brosztuy, jaka ukazała się ostatnio w druku, jest to 
zbiór listów pisanych przeważnie do rodzin przez b. członków dywizji im. T. 
Kościuszki, jaką sformowali bolszewicy z Polaków, wywiezionych gwałtem 
w głąb Rogi z terenu dawnej Polski, zajętych przez wojska bolszewickie. Listy 
te są jednym oskarżeniem pod adresem rządów bolszewickich. Dowiadujemy 
się z nich, w jak nieludzki sposób żydowsko-komimistyczni oprawcy znęcają się 
nad Polakami, będącymi pod ich władzą. Treść wszystkich cytowanych w bro¬ 
szurze listów daje nam dokładny obraz panujących tam stosunków. Wieje od 
nich tęsknotą za krajem ojczystym, nienawiść do siepaczy żydowsko-bolsze- 
wickich i głęboka radość z powodu ucieczki z tego koszmarnego pielda, jaldm 
jest panowanie żydo-komuny. W broszurze tej, jak na taśmie filmowej, przesuwa 
się przed nami nieszczęsna dola członków dywizji im. T. Kościuszki, do której 
wszys cy wcieleni zostali pod przymusem, poprzednio więzieni i maltretowani 
w okropny sposób. 

Broszury nabyć można w Wydawnictwie „Glob" Warszawa, uL Marszał- 
'cowska 3—5. 


»Z ŻYCIA OBYWATELA SOWIECKIEGO* 


STR. 24. CENA a, 2.— 


W broszurze tej autorka w sposób żywy i barwny, ale jakże tragiczny 
opisuje straszne przeżycia pewnego przeciętnego obywatela w „Raju so¬ 
wieckim**. 

Pochodzący z ludu kształci się sam w trudnych warunkach, zostając w końcu 
nżynierem. Pracuje ciężko w okropnych warunkach kilkanaście godzin na 
dobę. jest w końcu aresztowany i osadzony w więzieniu. Z treści czytelnik 
dowiaduje się o moralnych i fizycznych katuszach, jakie zadawali mu siepacze 


G. P. U. 


Broszura ta jest jeszcze jednym dowodem kłamstwa i oszustwa władców 
Rogi, którzy dziesiątki milionów ludzi wpędzili na dno nędzy i zgnilizny 
moralnej. 


»DZIECI ZA DRUTEM KOLCZASTYM* 



STR. 24, CENA a*. 2.— 

Pod takim tytułem ukazała się niedawno w druku broszura znanego autora 


rosyjskiego, który sam, będąc obywatelem sowieckim, wszystko to, co opisuje, 
widział i przeżywaL Zaiste, wobec haseł, jalde głoszą bolszewicy, jest to naigra- 
wanie się z elementarnych podstaw wychowania oraz minimum egzystengL 










Bezdoi^uii, głodni, smagani przez chłód, obdarci, półnadzy, żywcem 
jedzeni pr;:^z robactwo i dziesiątkowani przez choroby, pędzą oni nędzny 
żywot za drutami kolczastymi w barakach kolonii dla dzieci. Bez ojców i matek, 
których nawet często nie znali. A przecież te dzieci — to ludzie! W każdym 
z nich bije serce, które odczuwa krzywdę, jaką im „nowoczesne państwo** 
wyrządziło. 

•WYZWOLONA KOBIETA* 

STR. 24. CENA ZŁ. 2.— 

Autorka tej broszury w sposób nader ciekawy odsłania nam kulisy życia 
„kobiety wyzwolonej** w Unii Sowieckiej. W rzeczywistości każda przeciętna 
kobieta przechodzi tam straszną martyrologię. Wszelkie wartości, będące u ko¬ 
biety świętymi u ni .rodów kulturalnych, zostały w Unii Sowieckiej gwahownie 
zdruzgotane. Dla spełnienia zadań wyznaczonych kobiecie przez naturę nie ma 
żadnego pola. Z kooiety zrobiono kolektywną istotę, której sposób myślenia, 
odczuwania i woli wy^^iacza wyłącznie krwawy ideał żydowskiej rewolucji 
światowe}. Haało; „Miłoś"- jest cielesnym aktem** stał się rzeczywistością w naj¬ 
pospolitszy i najbrutaln: »j8zy sposób. 

Broszurę tę winni p *zec 2 ytaó wszyscy, a zwłaszcza kobiety: nasze matki, 
żony oraz przyszłe żony i matki naszych dzieci. 

•RAJ ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW* 

S*rR. 24. CENA ZL. 2.— 

Jak daleko odbiega bluff propagandy sowieckiej od ponurej rzeczywi¬ 
stości życia sowieckiego robotnika i chłopa, dowodzi wydana ostatnio broszura 
pod pow yższ ym t/tułem Dowiadujemy się z niej o strasznej doli chłopów, 
dawniej posiadaczy z'ciiti, obecnie robotników kołchozów. Opisane są tam 
warunki pracy i płacy w fabrykach, zbrodnie systemu stachanowskiego itp. 
podkreślając rolę żydów jaką odgrywają w Unii Sowieckiej. Książkę czyta się 
jednym tchem. 

ŚMIERTELNY WRÓG CHRZEŚCUAŃSTWA* 

STR. 48, CENA ZL. 2.— 

Z niesłabnącym am na chwilę zainteresowaniem w broszurze tej kreśli 
autor ponure drogi, jakinu kroczy naród żydowski, wieczny koczownik, tułacz 
i buntownik, szerzyciel nienawiści, zła i nieszczęścia. 

Oddzielne rozdziały opisują podziemną robotę żydostwa przeciwko 
chrześcijaństwu. Przez całą historię snuje się ponury wątek piekielnej roboty 
tego narodu. Kreśląc nam koszmarny obraz działalności, autor wykazujs nie¬ 
zbicie ścisłą współpracę między żydowako-bolsrewickimi siepaczami w Rosji 
a niszczycielską akcją finansjery żydowskiej w państwach demokratycznych. 
W broszurze tej autor posługuje się obfitym materiałom dowodowym, dzięki 
czemu praca ta zyskuje na swej wartości. 







































